	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


23.08.2011

Stanislas Sas 

	Panie Stanisławie,

 

proszę napisać panu Leszkowi, że jest już książka Cenckiewicza na ten temat. Jest to więc wyważanie otwartych drzwi. Sama dostarczałam Sławkowi nieco materiałów.

 

Ze swej strony mogę dostarczyć co najmniej setki nazwisk z grona samych pracowników polskich na uniwersytetach amerykańskich, dziennikarzy (banda prosowiecka z "Nowego Dziennika") i duchowieństwa (osławione Towarzystwo Chrytusowe z siedzibą w Poznaniu, które wypełniało pracowicie System "Polonia", a dziś jeszcze sporządza bardzo szczegółowe raporty o emigrantach polskich, swoich parafianach, o czym pisałam już w latach 80/90, za co ścigano mnie tutaj po całym kontynencie). Nie mniej SB-ków osiadło w Orchard Lake o czym pisałam na łamach Kuriera Chicago i innych gazet polskich w USA i Kanadzie. Moje prywatne archiwum pęka w szwach. Nikt tego nie chce przyjąć do druku. 

W zbieraniu materiałów wspiera mnie poeta i dzuennikarz Edward Dusza. Jest to chodząca encyklopedia emigracji. I nikt nie korzysta z jego wiedzy. Ciekawe to i deprymujące.

 

Gocłowski i Zyciński, to przecież Zydzi. Problem żażydzenia duchowieństwa polskiego jest problemem tyleż palącym, co niebezpiecznym. Do tego ściągnęłam sobie na głowę zemstę masonerii polskiej, która mnie kiedyś dopadnie za cykl moich artykułów "O masonerii bez ogródek", które wydaję w książce.

 

Materiałów jest dużo. Nie mam partnerów do nagłośnienia tych tematów. A ten pan Wiechowski, to też takie semickie ma nazwisko. A ja mam nosa do prowokatorów, Tak samo do Ciesielczyka. 

 

Wywalili mnie z blogu prawica.pl, bo za ostro pisałam o Zydzie Wojtku Wierzewskim, którego zdemaskowałam już w roku 1984, a który rozsiadł się w KPA i wywijał redaktorem Białasiewiczem. Sam był redaktorem "Zgody". To jakaś paranoja była. To są wszystko fakty. 
Przestałam już szukać sojuszników. Działam w pojedynkę. Kiedyś straszonio mnie, że mnie spalą albo coś się stanie moim synom. Teraz synowie są dorośli, więc ta opcja jest mi nie straszna. A spalić mnie mogą i zabić - mam 60 lat. Swoje jednak powiem. Powoli drukuję te książki bez niczyjego wsparcia. Cenckiewicz ma sponsorów. Ja nie mam nikogo. Czasem tylko dostaję skrzynkę żubrówki od Adama Bąka. Tak po starej przyjaźni. I to mnie podtrzymuje na duchu.

 

Dzięki Bogu, jest pół do czwartej rano. Czas Pacyficzny. I o tej porze przeczytałam Pański e-mail. Takie życie. 

Czasem o tej porze piszę wiersze. Właśnie ukazał się mój kolejny tomik. Dwujęzyczny. Na okładce jest fotka moja z synami w pracy nad tomikiem. Jak widać, jeszcze dobrze się trzymam, jak na starą babę.

 

mirka kruszewska. 

 

  



